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*  "e Lw ow ie: miesięcznie 2  K o r, 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę

* go don u  dopłrca się 6 0  halerzy,

Z  przesyłką poczi w kraju  
m onarch ii:

mlesięcz- 2 K-5 0 h .JzMtrot. 3 K. -  h.
kwarta 7 K. 5 0  h. J zsy łka  9 K. — h 
rscznie 3 0  K. — h. | hucziow! 3 5  k. _  h.
W  N iem czech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adrtsu pocztowego 4 0  h d , 
Redakcya ,\dministracye. Drukarnia 
I wów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

Słowo Polskie
wycftodsz.- 2  d z ien n ic

Ceny ogloszert.
O głoszenia (jnseraiy) za 1 wiersz 

j petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach  
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne ogłoszen ia za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wynizy grcb- 
szern pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10  h 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca L.ę.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyf Słowa Polskiego we Lwowie. —  Listy w sprawach przcupłaty i od ioru pisma, ogłuszenia i eKlainacy# 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm inistracya S łow a P olskiego we Lwowie. —  Adres dla telegramów- S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, AdminisHecyi 740.
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K a l e n d a r z  l w o w s k i .
P ią te k , 2 w rz e śn ia .

Imiona. R z.-kat. D ziś: Idziego op. Ju tr o : B ro n isła­
wy i Izabeli. - G r.-kat. D ziś: Andreja M. Ju tro : Ftad eja.—  
Slow . D ziś: D zierzysław a. Ju tro : Przesław y św.

W schód słońca 5 ‘28, zachód 6'35.L'~
K n z c a  i  l i i M l o t c l c i .  O ssolineum . Bibl. w d. powsz- 

g. 9— 2; muz. dni powsz. 9— 1, nadto we wtor. i piąt. 3—5. 
Muzeum Dzieduszyckich, (T eatralna 18) w niedz. 10— 1; 
W dni powsz. 10— 1 za zgłosz. —  Muz. rrz e im sło w e  (w ra­
tuszu) w dni powszed. (prócz poniedz.) 9 -2, w święta 
10— 1; Bibl. 9— 1 i 5—8. —  Bibl. uniw ersytecka w dni powsz. 
12— 2 i 4— 7.— Bibl. Baw orow skiego (U jeiskiago 2) wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 - - 6  —  Bibl. Paw likow skich (T rz e­
ciego Mula 5) środy, soboty i n ied z ie le ll- 12.—  Biblioteka 
Politechniki w św ięta, niedziele i poniedziałki 11— 1, w i.tne 
dni 10— 1 i 4—8. — Bibl. Tow . Szew czenki (Czarnieckiego 
26) 2— 6 (prócz niedz. i św. ruskich). —  Bibl. Ncrodnego 
Domu (T eatralna 22) we wtor., środ. piąt. sob. 9— 1? 
i 3—0.

"W y s ta w y  s t a ł e .  T o w . przy j.sztuk ńiękn. (Muzeum 
przem ysł.) codz. 10—5. Opł. 60 h., w niedz, 30 h. S .- . lo a  
u/.tnK p i ę k n y c h  ji Ł a i o n r a  (plac św. D ucha 10, I. p.) 
otwarty od 10— 7. W stęp 60 h., w niedzielę 40 h., młodz. 
szkol- 20 hal. O becnie na krótki czas kilkadziesiąt nad­
zwyczaj zajm ujących dzieł św iatow ej sławy artysty-m alarza 
M ęciny-Krzesza. "O p rócz tego mnogo dzieł również g ło ­
śnych artystów jak  G rottgera, Bratkow skiego, G rabińskiego, 
K ossaków , Te^y itd. itd.

T e a t r  i s s Ł e js l i i :  D ziś: „Madame Sherry11, operet­
ka w 3 aktach Hugo Feliksa.

Ju tro : „M ałka Schw arzenkopf11, sztuka w 5  aktach 
G ib ry eli Z apolskiej.

Dr. Koerber we Lwowie.
W czora j o  g. 1 p o p o l . , w apartam entach  prezy 

dyum m iasta od było  s ię  u prez. m iasta śniadanie, z oka- 
zyi pobytu dr. K o erb era . W zięli w niem udział prócz 
dr. K o erb era  nam . hr. P o to ck i, m arszałek hr. Badeni, 
rad ca B ley leb en , sek r. dr. B ieńkow ski, Blum enkranz 
(z wied. biura ko resp .), w iceprez. M ichalski i Ciuchciii- 
ski, delegaci Rady m ., przew odniczący i zastęp cy  prze­
w odniczących sek cy j, posłow ie do Sejm u i Rady pań­
stw a należący do Rady, starszy  radca H obgarski i sek r. 
Z aw istow ski.

W  to aście , który w niósł dr. M ałachow ski podczas 
w ydanego przez sieb ie  śniadania, na cześć  dra K o e rb e ­
ra , podziękow ał on prezydentow i m inistrów  za złożone 
dow ody życzliw ości dla m iasta i poprosiw szy go , aby 
m iasto  nasze zachow ał w pam ięci, w niósł zdrow ie jeg o  
jak o  „potężnego rzecznika naszych m iejskich inte­
re só w 11.

W odpow iedzi dr. K o erb er podziękow aw szy za 
serdeczne słow a dra M ałachow skiego, m ówił dalej w te 
s ło w a :

„Z pew nością przychylnie ocen icie  to , że ja  wła- 
snemi oczym a patrzę i b a d a m ; być m oże, że przytem 
niejedno wyda ir.i się  niezupełnie tak , jak  tym , którzy

sta le  przybyw ają tu na m ie jscu ; lecz ta b ezstron ność 
dozw oli mi m oże w w iększej m ierze upatrzyć środki, 
k tóreby  m ogły usunąć niedom agania i dopom ódz do 
o siąg n ięcia  sukcesów . W śród  wszelkich okoliczności p o ­
zostaną przyjaznem i m oje uczucia i d latego w szystkie 
zarządzenia rządu ożyw ione będą duchem najrzeteln ie j­
szej życzliw o ści11.

O Bazaru  kra- 
postanow il

66
JA N  Z A G Ó R S K I.

J A D Z IA .
O pow ieść na tle wypadków w 1361— 3 roku na Polesiu

T a k  chory, leżał w g o rączce  dni p ięć, aż zapadł 
w sen m ocny, który się  staw a! coraz  sp ekojn ie jszym  a po 
dwudziestu czterech godzinach tak ieg o  snu zbudziwszy się 
zdumionym w zrokiem  sp ojrzał na tow arzystw o, jak ie 
dokoła sw ego łóżka ob aczy ł B y ła  zaś między zebrany­
mi i Jad zia , k tóra na pierw szą w ieść o  n iebezpiecznie 
chorym , spadłym  ak aero lit z nieba, człow ieku, natych­
m iast przy jechała do pustelni.

O durzony delikatnem  o b e jśc iem  m .eszkańców  tego 
raju ziem skiego, w którym  o to czo n o  yo  tak ą  p ieczą, 
począł spow iadać się  z w szystkiego, co  sprow adziło go 
tutaj, ' ca łe  sw oje „curriculum  v !fa ę“ w dodatku o p o ­
wiedział. D ow iedziano się , że pasya do koni była  od 
dzieciństw a głów nym  m otorem  w szystkich je g o  złych 
i dobrych postęp ków . B ęd ąc za p arobka w sta jn i u pana 
C h ojeckiego na U krainie, dosłużył s ię  rang! oera jtera . 
Zdarzyło mu się  w tenczas razu pew nego, iż podczas ja ­
k ie jś sekretnej w ypraw y nocą na koniu pańskim , prze­
skakując zaw adę, złam ał koniow i nogę. P ew ien , że ch ło­
sta i utrata m iejsca nie m iną go , drapnął. B łą k a ją ceg o  
się  sp otkał i rfla pom ocnika so b ie  zw erbow ał słynny z ło ­
dziej koniokrad, M atw ij.

.O p ow iad ając to , Ihnat ze łzam i w oczach  prosił, 
aby go przed M atw ijem  u k-yto , b a ł się. bow iem  hultaja 
okrutnie. S z cz e g ó lrą  ufność w zbudzała w nim Jad zia ,

g. 1 2 *3 5  przybył dr. K o erb er do 
jo w eg o , który  ponad program  oficyalny 
zw iedzić.

W  B azarze przyw itali g o :  p. O lszew ski, sekretarz  
rady nadzorczej Zw iązku przem ysłow ego, d yrektor Z w ią­
zku dr. Szydłow ski i zarząd ca Bazaru  p. P eszkow ski.

P . O lszew ski, w ita jąc  dra K o erb era , przem ów ił 
m niejw ięcej w te  s ło w a :

Odw iedziny w aszej ekscelencyi w tym B azarze, 
gdzie usiłow ania nasze do podniesienia przem ysłu k ra jo ­
w ego, znajdują konkretny, choć m oże zbyt skrom ny w y­
raz, są  dla nas wielkim zaszczytem  i niech mi będzie 
w olno imieniem prezydyum krajow ego  Zw iązku przem y­
słow ego podziękow ać w aszej ekscelencyi za ten dowód 
życzliw ości, okazany nam m im o braku czasu.

N astępnie przem ów ił dyrektor S z y d ło w sk i:
W idzimy w tern szczęśliw y om en, że ekseeleneya 

w krótkim  czasie już po raz w tóry odw iedza skrom ne 
nasze asyla przem ysłu kra jow ego. G dy w usiłow aniach 
naszych i pracy o k o ło  podniesienia i ro z w o jj tak sze­
ro k o  rozw iniętego u nas przem ysłu kra jow ego , v idzimy 
rozw iązanie kw estyi sucyalnej, prosim y ekscelencyę przy­
ją ć  do w iadom ości, że w tej tak  ważnej pracy nie m ie­
liśm y i nie m am y dotychczas poparcia żadnego ze s tro ­
ny w ysokiego rząuu.

M am y przeto nadzieję, że w asza ekseeleneya wpły­
nie, ażeby ta w ażna gałęź przem ysłu naszego cieszyć 
s ię  m ogła poparciem  w ysokiego rządu, a zw łaszcza po­
parciem  w iększem  niż detąd przy dostaw ach rząd o­
w ych.

D r. K o erb er w rozm ow ie o b ieca ł następnie za ją ć  
się  tą  ważną i tak piękną —  jak  s ię  w yraził —  g a łę­
zią  przem ysłu, p odnosząc d oniosłość pracy tej s p e c ja l ­
nie dla G alicy i; „w spraw ie te j będziem y mieli sp o so ­
bność pom ów ić je sz cz e 11.

O prow adzany przez p. Szyd łow skiego, ogląd ał dr. 
K o erb er B azar, przyczem  chw alił bardzo w yroby Ja rry , 
zw łaszcza w stylu zakopiańskim , m akaty buczackie, k i­
lim y glinianskie z O kna i M andiow ej, hafty z ap likacyą 
w stylu zakopiańskim , bardzo podobały mu się  laski 
zakopiańskie i huculskie ręcznie rzeźbione, rzeźby zako ­
piańskie i jaw orow skie zabaw ki.

D r. K o erb er zabaw ił przeszło  kw adrans. O d jeżd ża­
ją c , w yraził s ię  jeszcze  raz z uznaniem o w yrobach kra­
jow ych.

Z  B azaru  udał się  dr. K o erb er do K asyna narodo-

to ś  rzuciw szy się  do je j nóg, całow ał je  i b łagał, aby 
się  za nim w staw iła „do panu11. M iał zaś na myśli pana 
Ja n a , k tó reg o  w ziął za m ęża Jad zi.

P om yłka ta, m ile pogłaskaw szy Ja n a , udobruchała 
go  i spraw iła, ż ^ p rz y rz e k l mu m ie jsce  b era jte ra , jeśli 
okaże tsię do tego  zdolnym .

Ja k  parlam entarza z fortecy , tak  w yprow adzono 
z pustelni Ih n ata : z zaw iązantm i oczym a i n o c ą ; p o ­
niew aż zaś nazajutrz egzam in z sw oicii kw ahfikacyi zdał 
w Jarzberen iu  św ietnie, oddano mu w iec P arysa pod 
szczególną  op iekę. C hłopak m iał minę poczciw ą i o tw artą . 
D ow iedziano się  od niego, że był n iecoś w tajem n iczo­
nym w pew ne m achinacye studentów  kijow skich . Ja k o  
służący ja k ieg o ś  panicza Ja s ia  przybyć m iai do K ijow a. 
W  rajtszuli O lszanskiego  należał do różnych ćw iczeń 
w ojennych, fechtunku z koni, strzelania z p istoletu do 
tarczy i t. d. S zczeg óły  te  podbiły szczególnie j serce  
Jad zi, k tó ra  była pew ną, że W ładek znajdzie w nim wy­
bornego  ordynansa.

X V I.
P o  przygodzie Ihnata, który praw ie tak  d ostał się  

do dworu jarzb ereń sk ieg o, jak  M ojżesz na dw ór F a ra ­
ona, tylko w dojrzalszym  wieku, w pustelni i Jarzberen iu  
nastała  cisza. P rzyszło  la to  z skw arem  upalnych dni, 
z naw ałą ro b ó t i kłopotów  gospodarskich, zab iera jąc  
ludziom w szystkie siły  ciała , zachow ując tylko sp okój 
dusz.

So b kiew icz , po pow rocie z Z ap o la , w którem  po­
rządkow ał po śm ierci m atki sw e interesa, pow ierzyw szy 
rządy w ypróbow anem u od lat wielu o ficyaliście , co 
g o  jeszcze  chłopięciem  małem  na rękach  nosił, za jął się 
gospodarstw em  w Jarzbereniu .

D ziadzio i Jad z ia  znaleźli w nim naturalnie opie-

w ego, gdzie podejm ow ał go  śniadaniem  prezydent m ia­
sta , dr. M ałachow ski.

♦

O g. 2 -4 5  popołudniu od jechał dr K o erb er w to ­
w arzystw ie nam iestnika hr. P o to ck ieg o , m arszałka kra­
jo w ego  lir. B ad eniego , prez. sądu dr. T ch orznick iego, 
rad cy B ley leb ena, radcy Z alesk iego  i w icesekretarza dr. 
B ieńkow skiego , z dw orca ko le jow ego  „ P o d zam cze11, p o ­
ciąg iem  pospiesznym  w kierunku do T arn o p ola .

N a dw orcu, celem  pożegnania od jeżd ża jącego  p re­
zydenta, jaw ili s i ę : Adarn Jędrzejow icz, w iceprezydent
Rady szkolnej k ra j. dr. Płaż.ek, w iceprezydent sądu kra­
jow ego  w yższego dr. D ylew ski, prez. sądu kra j. dr. 
Bauch z w iceprez. Przyłuskim  i gronem  radców  sąd o ­
wych, radcy dworu M authner i M erunow icz z gronem  
radców  nam iestnictw a, s taro sta  lwowsKi, Franz, dyrektor 
kolei państw ow ych, W ierzbicki, starszy p rokurator pań­
stw a, iia y d e re r i p rokurator B arth , prezydent m iasta dr. 
A lałachow ski z ob o m a w iceprezydentam i, grono posłów  
do Rady państw a i na Se jm  krajow y, oraz liczne grono 
radnych m iejskich .

P o  drodze do T arn o p ola  odw iedzi dr. K o erb er 
w Skw arzaw ie prezesa K o ła  polsk iego, Jaw o rsk ieg o , a 
w Busku byłego prezydenta m inistrów , K azim ierza hr. 
B ad eniego , który na cześć przybyłego go ścia  w ydaje 
obiad .

M em oryal gm iny m. Lw ow a, w ręczony wczoral 
dr. K oerberow i, zaw iera następ u jące p ostu laty :

zw rotu kosztów  za w ykonyw anie poruczonego z a ­
kresu działania, w ynoszących rocznie przeszło 6 0 0  0 0 0  

k o r o n ;
zw rotu kosztów  utrzym ania dróg i gościńców  

w m ieście, będących połączeniem  gościńców  rządow ych, 
w kw ocie o k o ło  6 0 .0 0 0  kor. ro czn ie ;

zw rotu kosztów  pom ieszczenia w zastępstw ie pań­
stw a niektórych zakładów  rządow ych, utrzym yw ania kur­
sów  handlow ych i przem ysłow ych uzupełniających, o p ła ­
cen ia policyi państw ow ej, co  w szystko kosztu je gm inę 
o k o ło  3 5 0 .0 0 0  k ro czn ie ;

odpisania lub przynajmniej słusznego wymierzania 
podatku zarobkow ego od rozlicznych zakładów  gmin­
nych;

zniesienia akcyzy, o b cią ż a ją ce j dotąd m iasto na 
rzecz p aństw a;

budow y gm achów  dla władz rząd ow ych; 
zniżenia stop y podatku d om ow o-czynszow ego, k tó ­

ra we Lw ow ie je s t w yższa, aniżeli gdziekolw iek w ca- 
łem p ań stw ie ;

zniesienie ram py kolejow ej na ul. Ż ółkiew skiej, 
przeniesienia cytadeli poza obręb  m ia sta ;

poniew aż budżet szkolny gm iny przekracza dwu- 
k io tn ie  sum ę, ja k a  w m yśl ustaw na gm inę pi zypagć

kuna i tow arzysza, od danego im calem  sercem . Z  chw i­
low ej aberacyi nie p o zo sta ło  w um yśle Jó z e fa  ni śladu. 
S ta ł się  ty lko  pow ażniejszym  niż daw niej, o kazu jąc zaś 
dziadziów i szacunek pełen synow skiego afektu , w obec 
Jadzi nie zdradził nigdy najm niejszą naw et aluzyą z a ­
miaru starania s ię  z je j strony o co ś  w ięcej, niżeli o przy­
jaźń. Postępow anie je g o  obecn e zdaw ało się  m ó w ić : 
w pierw czyny —  słow a później.

Jad zia  była z nim sw obod ną zupełnie, ja k  z s ta r­
szym  bratem . N iejedne chw ile spędzali razem , mówili 
z sob ą  w iele. W spólną przykrością  dla obo jga było, że 
nie m ógł Jad zi dopom ódz w odczytaniu pisanych sp o so ­
bem  tajem nym  listów  W ładka, których coraz  pow iększa­
ją cą  s ię  paczkę kładli często  na sto le  przed sob ą , próbując 
za p om ocą najrozm aitszych kom binacyj d o jść, co  zaw ie­
ra ją , pochw ycić bodaj ślad treści istotnej w zam ęcie 
banialuk, służących je j za osłonę.

C zęsto  też rozm ow a zw racała s ię  na to  „pow sta­
n ie 11 czy „rew o iu cyę11, która, wedle krążących  szeptów ,
jak  M esyasz m iała się  zjaw ić i zbaw ić św iat.

W śród teg o  Sob kiew icz , k tó reg o  serce , acz  skry­
cie , bezprzestannie jednakow oż b iło  dla Jad zi, nabierał 
przekonania, że dziew czę zgadza s ię  w zasadzie z m y­
ś lą  oddania mu ręki, rów nocześnie w szakże czuł, że go  
nie k o ch a ... że w ychodząc za niego, zaw rze m ałżeństw o 
z kon ieczności „m ariage de ra iso n 11. S w o ją  d rogą ja - 
snem  dlań było , że w szystko to  nastąpić m oże dopiero 
po pow staniu, źe na je j ręk ę  trzeba  sobie zasłużyć czyn­
nym udziałem w orężnej obronie o jczyzny. B o g iem
a praw dą ani przekonania ni nerwy biedaka nie w iodły
go  na d rogę bohaterskich  przedsięw zięć, pow iedział so ­
bie je d n a k : —  „D la  niej uczynię w szystko, co  tylko 
będzie w m ej m o c y 11. (C . d. n .)
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ma, zw rotu te j nadwyżki i zwrotu w ydatków , p onoszo­
nych przez gm inę na szkoły  ś re d n ie ;

w spom ina d ale j m em oryal o  o fiarach  gmmy z po­
wodu budow y wydziału m edycznego i szkoiy kad eckiej 
i żuaa odstąpienia części budynku kra j. dyrekcyi skarbu 
na o d słon ięcie  gm achu muzeum m ie jsk ie g o ;

w reszcie żąda m em oryał suow encyi państw ow ej na 
cele  m iasta.

N a przem ów ienie prow ad zącego deputacyę m o- 
skalofilsk ie j „Ruskiej R ad y" dra D obriańskiego , od p o­
wiedział dr. K o em er, co  n a stę p u je :

„D zięku ję panom za przyw itanie. N a żądania 
woje znajdziecie zadowmlniającą odpow iedź w znanym 

program ie rządu Chciałbym  zw rócić uw agę panów na 
agitacye radytcalne, p rze jaw iające  s ię  w ostatn ich  cza­
sach, a nie odpow iadające ani celowo ani charakterow i 
ruskiego narodu. S ą  one bardzo szkodliw e, bo w yw o­
łują w alkę, a w w alce nietylko prawm m ilczą, ale także 
i państw o nie jest w stanie urzeczyw istnić praw a. O b ie  
sirony, prow adzące w alkę nie otrzym ują tego , cob y  
w innych w arunkach m ogły otrzym ać. D latego  radzę 
panom  d o bijać  się  praw  sw oich w porozum ieniu (V er- 
standigur.g) z drugim narodem . C o się  tyczy skargi p a­
nów na m ałą liczbę parlam entarnych przedstaw icieli, to  
proszę przy jąć zapewmienie, że każdy g ło s ma ,ednakie 
znaczenie, co  daje ręk o jm ę, że i ci przedstaw iciele, 
których panow ie m acie, będą skutecznie w aszych praw 
bronili. Co do p om ocy z powodu klęsk elem entarnych , 
rząd przedsiębrał w szystkie potrzebne środki i teraz 
w łaśnie zbiera się dane o rozm iarach  klęski. P ro sz ę  je ­
dnak panów , ab yście  zech cieli uw zględnić tę  oko liczn o ść, 
ze w G alicy i zachodniej rolnictw o ucierpiało  znacznie 
w ięcej niż we w schodniej, gdzie żniwa w ypaoły, dzięki 
Bugu, dobrze, a  nie mniej rząd uczyni w szystko, aby
w tym  względzie uczynić zad ość prośbie p an ó w ".

*

N a obiedzie u m arszałka kra jow ego, na którym  
w odpow iedzi na to a st m arszałka w ypow iedział p rezy­
dent dr. K o erb er znaną m ow ę polityczną, byli z posłów  
c o  Rady państw a prezes Jaw o rsk i, wuceprezes D ziedu-
szycki, Dawid A braham ow icz, Jęd rze jow icz i G ląbiński.

*

•v  Zw iedzając biura sądu pow :atow ego sekcyi 1., b j ł  
dr. K o erb er zdum iony takiem  pom ieszczeniem  biur i rzekł 
do prezydenta dr T ch o rz n ick ie g o : „ T o  jest. skandal —  
gdyby mi E k sce len cy a  nie był pokazał biur, nie byłbym  
wierzył, że to  jes t p ra w d ą !"

W O Ć F K A .
(T e le g ra m y  „ S ło w a  P o lsk ie g o 41) .

Bitwa pod Liaujangiem.
Z a ję cie  L iaojau gu  p rzez  Ja p o ń cz y k ó w .

L on d yn . ( T B K .) W ed łu g  te le g ra m u  o trzy m an eg o  
z S zan g aju , Ja p o ń c z y c y  obsadzili L iaojan g .

T o k io . (B iu ro  Reutera g. 5 popołudniu). S ły cn ać, 
że  Ja p o ń cz y cy  zajęli L iao jan g . D o ty ch cz a s  nie m a  
p otw ierd zen ia  te j p ogłosk i.

R o sy an ie  się  co fa ją .

T o k io . (B . Reutera). L e w e  sk rzyd ło  i ce n tru m  
trz e ch  ro sy jsk ich  pozycyj n a południe od L iaojan u  
w cz o ra j (c z w a r te k ) popołudniu p oczęły  się  c o fa ć .  
Jap o ń czycy  ścig a ją  je .

R a p o rt S a ch a ro w a  

P e te rs b u rg . (T B K .)  (U rzędow 'o). T elegram  gen e­
rał - le jtnanta S ach aro w a do sztabu generalnego z dnia 
w czorajszego o p ie w a : N oc dzisiejsza m inęła spokojn ie. 
D o godziny 6  rano ani po naszej stron ie, ani po s tro ­
nie jap ońskie j nie strzeian o. W edle nadeszłych donie­
sień, w ojska K urokiego używ ają pontonów , cełem  przej­
ścia  przez rzekę T a itsch o . D zis jeden oddział tych w'ojsk 
pod Sahu Kankyantum , gdzie rzeka twrorzy zakręt, z a ­
częła przepraw iać się  na prawy brzeg T a itsch o . O  g o ­
dzinie 5 rano poznały nasze patrole, że nieprzyjacielska 
dywizya piechoty w raz arty leryą i jazdą przeprawiły się  
przez pewien bród w rzece. Jap o ń czycy  szli naprzód 
w dw óch kierunkach, na zachód i ku kopalniom  janta j- 
skim . T e  wro jska , k tóre już przeszły były przez rzekę, 
ustawiły o Jd z ia ly  strażnicze, k tóre  miały kryć przepra­
wę reszty w’o jsk . M iędzy oddziałam i najbardziej wysu- 
niętem i naprzód w'ywiązała s ię  dnia 31 sierpnia zacięta  
walka, która trw ała od 8  w ieczorem  do północy , poczem  
nastał zupełny sp okój.

TaKże w czorajsza wmlka zakończyła s ię  zupeł­
nym sukcesem  naszych w ojsk. U trzym aliśm y s ię  przy 
w szystkich naszych w ysuniętych naprzód p ożycyach. 
Szczególn ie gw ałtow ną była w alka, jak ą  staczała  dywizya 
generał m ajora K ondratow icza. N asze w ojska przez cały  
d; ień w ystaw ione na ogień nieprzy jacielski, broniły 

rzadką up orczyw ością pow ierzonych im pozycyj. N ie­
przyjaciel kilkakrotnie atakow ał nasze pozycye a prze­
dnie nasze forty fikacye parę razy po upartej obronie 
dostaw ały s ’’ę w ręce  n ieprzyjaciela, ale  każdym razem  
zostały  przez nasze bagnety odbite.

S tra ty  nieprzy jaciela m uszą być bardzo zn aczn e : 
naszych strar jęszcze  nie o b liczo n o , a le  rów nież m uszą 
być bardzo w ielkie. W śród rannych znajduje s ię  generał- 
m ajor M rozow ski. G enerał-le jtnant, bar. S tack elb erg . 
o trzym ał kontuzyę, a le  m im oto po zo sta ł w szeregach . 
W ieika ilość brom  jap ońskie j d osta ła  s ię  w nasze ręce .

O b lężen ie  P o rtu  A rtu ra .
Lon dyn. (T B K .) . D o B iura R eutera donoszą z Czi- 

fu pod datą w czorajszą, że Jap o ń czycy  zajęli pod P or- 
Lem Artura następujące stanow iska : N a w schodzie 'wzgó­

rze w pobliżu fortu nr. 5 , na południu Palinczeng, a na 
zachodzie Hukiatu i Fongtow ang. L o rt nr. 5 , według 
doniesień Chińczyków , którzy dnia 2 8  sierpnia opuścili 
tw ierdzę, nie jest oDsadzony ani przez R osyan, ani 
przez Japończyków '. Potw ierdza się  w iadom ość, że R o ­
syanie zajęli znów  lczau. Środki żyw ności w P o rcie  
Ai tura są  na w yczerpaniu. W orek  m ąki kosztuje 
1 1  rubli.

C z ifu . (B . Reutera). Pew ien Chińczyk, który opu­
ścił P o rt A rtura w ieczorem  d. 2 9  z. m ., donosi, że 
d. 2 7  z. m. szala ła  tam  gw ałtow na w a!ka. Jap o ń czycy  
usiłowmli zdobyć fort Pelunczan, ale  dwa ciężkie ataki 
zosta ły  odparte, a Jap o ń czycy  przytem  mieli 1 0 4 5  p o ­
ległych i rannych. D . 2 8  z. m. Jap o ń czy cy  zaataicow ali 
now y silny fort nr. 6 , jakkolw iek  Dyli przytem  w ysta­
wieni na gw ałtow ny ogień krzyżow y z sąsiednich fo r­
tów . P o  3-godzinnej bezustannej w alce, udało się  im 
w edrzeć do fortu nr. 6 . R osyanie cofnęli się  do s ą ­
siednich fortów , skąd zap om ocą koncentrycznego ognia 
skiei ow’anego na fo rt nr. 6 , zmusili Japończyków  do 
ponow nego opróżnienia go .

T o k io . (T e !, w i.) Jap o ń czycy  zdooyii dwa forty 
nadbrzeżne P ortu  A rtura przy przylądku T yg rysa . O to ­
czy i też zupełnie m ały fort na zachodzie.

P o c ie sz a ją  się  n aw zajem .
P e te rs b u rg . (T B K .)  (O ficyaln ie). T elegram  gen. 

S to ess la , w ystosow any do cara dnia 2 6  sierpnia, o p ie­
w a . Pełen laski telegram  W. C. M ości w ojska powdtały 
grom kim i, pełnymi zapaiu okrzykam i: h u rra ! Pod w oił 
on siły  w ojsk i podniósł heroizm  ODrońców Portu A r­
tura. W szystkie ataki n ieprzyjaciela, ponaw iane od 2 3  
b . m. a o  dnia d zisiejszego , przy p om ocy bożej o d ­
parliśm y.

P o lo w an ia  w o jen n e .

C z ifu . B iuro Reutera d o n o si; P aro w iec  „Indepen­
d en t", który wiózł środki żyw ności z Jap onii do Niucz- 
w angu, zatrzym any zosta ł w porcie Czitu przez celne 
w ładze chińskie. D y rekto r cłow y zażądał); aby  okręt 
w yładow ał sw e tow ary w Czifu. Jap oński konsul zap ro ­
testow ał przeciw  tem u. Rozstrzygnąć ma R o b ert H art. 
M imo zaprzeczenia sądzą, że „independent" w iezie 10  
m ilionów  jenów  dla arm ii K urokiego. Z  d obrego źródła 
słych ać także, że japoński torpedow iec w yłapał ro sy j­
skich o ficerów , którzy chcieli d ostać s ię  z ważnem i de­
peszam i do Portu A rtura. O ficerów ' tych w czoraj schw y­
tano i przew ieziono do D alnego.

U su n ięcie  rosyjsK iego rad y o te le g ra fu .
L on d yn . (T B K .) . „M orning P o s t"  donosi z Czifu 

pod datą w czo ra iszą : Podług doniesienia am erykańskie­
g o  konsula w Czifu, usunięto już z ro sy jsk iego  konsu­
latu s ta ry ę  telegrafu  bez; drutu. W W aszyngtonie sadzą, 
ze Jap o ń czycy  zmusili Chiny do energicznej interw encyi 
w tej spraw ie u R osyan, a ibo  też R osyanie uwmżają 
w’o b ec  bliskiego upadku P ortu  A rtura s tacy ę  tę  za bez­
w artościow ą.

O d ro cz e n ie  p od róży  łts . F ry d e ry k a .

B e rliu . (T B K .)  „N ord A llg. Z tg .“ dow iaduje się . 
iż term in odjazdu ks. Fryderyka L eop olda na plac boju 
w Azyi w schodniej od roczono  na życzenie R osyi, gdyż 
ob ecn ie  istn ie je  n iebezpieczeństw o, że bandy Chunchu- 
zów  m ogą zniszczyć kole j.

M u kd en . (B . Reutera). O ddział japoński, liczący 
1 0 .0 0 0  ludzi, ma m aszerow ać na M ukden od p ó łn o c­
nego wschodu.

Telegramy „Siewa Pclskiege".
D r. K o e rb e r  w  T a rn o p o lu .

T a rn o p o l. (T B K .)  (G od z. 11 min 15  w nocy .) 
P rezydent m inistrów  dr. K o erb er w tow arzystw ie na­
m iestnika, prezydenta T ch o rzn ick ieg o  i rad ców  B ley le- 
bena, Z aw ad zkiego i Z alesk iego , o raz w icesekretarza 
B ieńkow skiego  przybył o godzinie 3 popołudniu do 
Skw arzaw y, złożył wizytę p. A polinarem u Jaw orskiem u, 
poczem  pow ozem  p ojechał do B u ska, gdzie w ścislem  
kole zaproszonych gości i członków  rodziny hi. B ade- 
niego odbył się  obiad.

O  godzinie 9  od jechał prezydent m inistrów  do 
T arn o p ola , dokąd przybył o godzinie 1 1  w nocy. T łu ­
my publiczności w itały go . Prezydent m inistrów  zam ie­
szkał w „H otelu P o d o lsk im ".

M ian ow an ie .

K ra k ó w . (T e l. pry w .) D yrektorem  gimnazyum 
w Now'ym T argu  m ianow any zosta ł dr. Kazim ierz K ro 
to sk i, proferor w gim nazyum  w P odgórzu, d y e k to re m  
szkoły realnej w Żyw cu p. B ron isław  G ustaw icz, p ro­
fe so r  w gintn. 111 w K rakow ie.

P o w ró t ce sa rz a .

W ed en . (T B K .)  C esarz przybył tu z łschlu.

U stąp ien ie  b r. M irb ach a.

B e rlin . (T B K .)  ,N ord . A llgem eine Z tg ."  donosi, 
iż ochm istrz dworu cesarzow ej n iem ieck ie j, br. M irbach 
na skutek sw oich kilkakrotnych próśb  został uw olniony 
od pow ierzonych mu czynności ja k o  sekretarzow i kan- 
celary i gabinetow ej cesarzow ej i zarząd cy je j szkatuły. 
B r. M irbach złoży] także sw o je  godnośei w zarządach , 
kierow anych przez niego tow arzystw  kościelnych i do­
broczynnych.

S trajk i.
M arsylia. (T B K .)  P rezydent Izby handlow ej czyni 

w szelkie usiłow ania, aby doprow adzić do ukończenia

stra jku . N a polecenie kom itetu stra jkow eg o w M arsylii 
ro zp o czął s ię  w' C ette generalny stra jk  robotników  d o­
kow ych.

C h a r le r o i.  (T B K .)  W czoraj rano w szystkie huty 
szkła , p ołożon e w dolinie C harloroi, pogasiły ognie. 
P ra cę  zastanow iono w szędzie. T y lk o  w jednej hucie 
w M archronnes praca trwa dalej, Panuje sp okó j.

M arsylia . (T B K .)  U w ażają tu położen ie strajkow e 
za bardzo p o w a ż n e . grozi wybuch pow szechnego 
stra jku  w szystk ;ch producentów  francuskich.

C h ic a g o . (T B K ,)  P om o cn icy  rzeźnicy ro zp o czę­
li stra jk .

A m ery k an in  d ygn itarzem  ja p o ń sk o -k o re a ń sk im .
L on d y n . (T B K .)  „Morning P o s t"  donosi z W a­

szyngtonu, że rząd jap oński zam ianow ał o ficera  Steven- 
sa , rad cę legacy jnego  jap ońsk ie j am basady w W aszyng­
ton ie  -—  doradcą urzędu zagranicznego w Seu l. S te - 
vens je s t A m erykaninem  i od diuższego c.zasu jest 
w służbie jap ońskie j. Rząd japoński ośw iadcza, że no- 
m inacya ta nie narusza niezaw isłości K orei.

W ie d e ń . (T B K .)  D ostaw ę żelaznej Konstrukcyi do 
rem izy dla lokom otyw  na stacy i P od górze-P łaszów  
otrzym ała firm a Z ieleniew skiego w K rakow ie za  kw otę 
6 6 .9 7 1  koron.

S im la . (B iu ro  R eu tera .) A ngielska ekspedycya 
w T y b e c ie  praw dopodobnie dnia 15 w rześnia opuści 
Lhassę.

NA M A R G I N E S I E .

Spokojny zakątek.
—  D okąd droga ?
—  D o  d o m u ! O dprow adź mię proszę. Ju tro  żona 

w raca ze wsi, nie zejdziem y się  tak  p ręd ko! M ieszkam  
teraz niedalet-co na Cnorążczyznie, w yrzekłem  się  ogrodu 
i niew ygód m ieszkania na przedm ieściu, w olę ten spo 
kojny zakątek  w śródm ieściu . Zdała od zgiełku i ha­
łasu , a przynajm niej b ezp ieczn ie , bo i polieyant cza­
sam i się pokaże.

—  A coż  to  za piekielny jak iś  am ato r muzyki 
wali tak w fortepian przy otw artych oknach o  tak  p ó ­
źnej go d zin ie?

—  T o  wadzisz w Restauracyi narodow ej gra ją  g o ­
ściom  dla rozryw 'k i!

—  N o a to  co  za g ło sy  dochodzą z ulicy S o ­
koła ?

—  T o  widzisz fonograf gra w pokoju do śniadań! 
A le to  wszystKo nie trw a długo, najdłużej do 1 w nocy. 
P o iicy a  rego bardzo pilnuje i zaraz karze za przekro­
czenie godziny dozw olonej ' O t i jesteśm y na m iejscu , 
zaraz W alenty otw orzy bram ę!

Z am igotała la ta rk a ,' w ychodzi W alenty, długo za ­
gląda przez szyby, w reszcie otw iera b ram ę:

—  O j prószy W ielm ożnego Pana niszczęście si 
s tanęło . Człek pylnuje dzień cały i dopylnow ać ni m o­
że. P ana duchtora sakum pak obkradli, nawet zygar stary 
zy stołu  zabrali, a i u W ilm ożnego Pana tyż drzwi je  
fertyk , ćw okom  zabiłem .

—  D obran oc! i cw ałem  puścił się  ko lega po sch o ­
dach. Zanim  W alenty bram ę zam knął rozlega się  pie­
kielny krzyk i jęk  za stosem  ceg ieł, koło  nas przebiega 
trzech p o lic ja n tó w  o ile do jrzeć m ogłem  bez księżyców  
i w czapkach, uciekają  co  sił starczy , jęk  ludzki nie 
ustaje.

—  laźcieź  W a le n ty ! Z o b aczcie  co to  s ię  stało  1
P oszed ł, w ra c a :
—  T o  ie nic prószy P ana. Trzy p olica je  nabili 

trochę cy w ila , Do im w szynku pow iedział „ D z ia d y ". 
A to  je  straszna o braza w arty !

—  Przerażony uciekam  z teg o  sp oko jnego  zakąt­
ka w śródm ieściu , z otw artych drzwi pokoju  do śn ia­
dań ścig a  m ię chrapliw ym  głosem  fonograf, g ia ią cy  „ T a ­
jem n icę" G alla , przed R estau racyą  narod ow ą, spotykam  
polieyanta. S to i jak p o sąg  spiżow y, patrzy w jasn e okna, 
słucha fo rte p ia n u , pilnując, aby  nie przekroczył do­
zw olonej godziny p olicy jn ej, zresztą  nic go  nie obchodzi 
w tym  cichym  zakątku śródm ieścia .

K. PRAWDZ1CKI.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e d .e r .i j i  m e t e o r o l o g i c z n e  (z obserw ato-

ryum astronom . Politechniki) w d. 1 w rześnia b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

iem ue-
l-lU iS

C.
Wiatr

Opaa 
w \’4 g.
[<?• '1 PP.)

Temperatura 1
>Taj- I Naj- 

V7vfcaza .! niżBEB

7 rano 
2  popoł. 
9  w iecz.

7 3 2  0  
7 3 2 *4  
" 3 2 3

12 * 8

1 7 -0
14*1

S W ‘
W 1 ir —

ssw2 ;j
2 0 -2 1 0 -4

U w a g a :  Zm ienne zachm urzenie, nieznaczne opady.

—  L inia te le fo n icz n a  m iędzy K rakow em  a W iedniem  
przerw ana, d latego też  nie otrzym aliśm y depesz te le fo ­
nicznych.

-  K ła m , a le  m ia rę  znaj'. K oresp ondent lwowski 
„N . F r . P re ss e "  op isu jąc sw em u dziennikowi onegdaj- 
szą  d em onstracyę ru ską, naliczył naprzód dem onstran­
tów  aż 4 0 u 0 , a  potem  op is sw ói ozdobił takim i szcze­
gółam i: „ P o  półgodzinnej w alce (!) udało się  w reszcie 
6 0  polieyantom  w ypchnąć dem onstrantów , którzy ciąg le 
krzyczeli „M y chcem y do piezydenta m in istró w ", „dla­
czego  nas nie p u szczacie?" na p lac Bernard yński. B lisk o
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dwudziestu kobietom , należącym  do partyi m tadoruskiej 
form alnie pozdzierano suknie z d a ta . (W  rzeczyw istości 
jednej b a id zo  krew kiej rozdarto  suknię, a le  i to  tak , że 
d a ta  jeszcze nie było w idać!) Wielu księży poturbow a­
no. Jeden kom isarz poticyi ranny. Jed en  policyant cięż- 
ł ranny, kilku le k k o " .

1 gdzie ten pan korespondent w szystko to  widział. 
P 1 czyiem  „natchnieniem " telegrafow ał on do sw ego 
dzienika takig brednie ?

—  P o d cz a s  odjazdu d ra  K o e rb e ra  z dw orca „ P o d ­
zam cze" nie chciano na peron dopuścić spraw ozdaw ców  
dziennikarskich i dopiero na interw encyę kom isarza po- 
licyi raczył urzędnik, pełniący służbę, a tytułow any n a ­
czelnikiem  pozw olić dziennikarzom  przejść na peron i to  
nie w ejściem  głów nem  przez poczekaln ią  1 klasy, lecz 
naokoło  przez reslau racyę. W idocznie p. naczelnikow i 
nie m ogło się  w głow ie pom ieścić, aby urzędow y dy­
wan, którym  p okryto podłogę w p ocztkaln i m ógł de­
ptać ktoś, nie m ający na głow ie kapelusza stoso w an eg o  
i szpady, u boku.

—  Z  pow odu p rzyjazd u  p re m ie ra  —  pisze nam 
nasz korespondent tarnop olski —  daje s ię  odczuć 
w m ieście już od paru dni pewien ruch i ożyw ienie. 
O bjaw ia s ię  to  rów nie dobrze w gw ałiow nem  a zgoła 
niezw yczajnem  porządkow aniu dw orca, ulic dojazdow ych, 
m yciu sądu obw odow ego od stóp  do głów itp. zab ie­
gach —  jak przedew szystkiem  w ogólnem  zain teresow a­
niu publiczności.

O g ó ł tutejszy odnosi się  do w izyty dra K oerbera 
nietylko z ciek aw ością , ale rów nież z pew ną życzliw o­
ścią , k tórej głów nym  podkładem  je s t  nadzieja uzyska­
nia pewnych korzyści z bezpośredniego zetkn ięcia  się 
szefa  rządu z m iastem , p olegających  na spełnieniu lub 
poparciu niektórych bardzo żyw otnych postulatów , do­
niosłej w agi dla m iasta i m ieszkańców . Spraw y te są  
przew ażnie ekonom icznej natury, nie brak  im jednak ró ­
wnież szerszego zakroju .

Jed n ą z najw ażniejszych jest sp iaw a kreow ania 
szkoły ślu sarsk ie j, na której budowę zebrano już fundu­
sze, chodzi zaś obecn ie  o  przyjęcie obow iązku utrzym a­
nia je j przez rząd, dalej bardzo dla m ieszkańców  do­
niosłe —  założenie rządow ego składu opału, p ro jek to ­
wane już przez D y rekcyę dom en, k tóre chroniłoby lu­
dność przed w yzyskiem  skartelow anych handlarzy, n astę ­
pnie pod jęcie  przez rząd budow y w łasnych budynków 
dla pom ieszczenia w ładz, k tó re  dotąd m ieszczą się  za 
drogim  czynszem  w zupełnie nieodpow iednich ko jcach  
i pow odują w znacznej części brak , a tern sam em  zw yż­
kę cen m ieszkań pryw atnych, a w reszcie kilkakrotnie 
już u rządu poruszana spraw a zniesienia szpitala w oj­
sko w ego , zd o oiąceg o  Śródm ieście.

Spraw y przytoczone o b ję te  będą o bok innych me- 
m oryalem , jak i w ręczy prem ierow i deputacya reprezen­
tantów  m iasta.

Rów nież kom itet „drozyźr.iany" urzędników  pań­
stw ow ych w ysyła czterech  delegatów , którzy prezesow i 
m inistrów  w ręczą m em oiyał o k reśla ją cy  w krótk ich s ło ­
w ach ca łą  p od jętą  niedaw no akcyę o podw yższenie do­
datku aktyw alnego i je j przyczynę —  niesłychaną d ro ­
żyznę T arnu p ola. P raw d op odobnie rów nież Rusini 
przedłożą spraw ę przysoieszenia budow y gimnazyum 
ruskiego.

Audyencye w ypełnią szczeln ie pi o gram  krótk iego 
pobytu dra K o erb era , k tó reg o  na odjezdnem  p od ejm o­
w ać będzie śniadaniem  w Hotelu podolskim  szam belan 
Fed orow icz ze Sziach cin iec , dokąd wedle p ierw otnego 
planu m iał się  udać prem ier.

—  P o g rz e b  ś . p. Ju lia n a  F ą fa ry , inspektora szkół 
m iejskich odbył s ię  w czoraj przy bardzo licznym  udzia­
le publiczności, nauczycielstw a i dziatwy szkolnej. N ie­
stety , nie znalazł s ię  nikt ani z Rady szkolnej, ani Rady 
m iejskie j, k toby ch o ć w kilku słow ach nad grobem  
podniósł zasługi człow ieka nieskazitelnego charakteru, 
niezm ordow anej pracy, który  ODrócz zaw odow ych o b o ­
w iązków  nie szczędził zdrow ia, sił i trudu dla każdej 
rozum nej i pożytecznej pracy sp ołecznej.

Z  powodu zgonu ś. p. Ju liana Fąfary , inspektora 
szkó ł m ieiskich, od było  się  zgrom adzenie nauczycielek 
lw ow skich, na którem  postanow iono dla uczczenia pa­
m ięci i zasług niestrudzonego pracow nika na polu szkol­
nictw a lw ow skiego, o raz dania wyrazu w dzięcznej pa­
m ięci swemu długoletniem u przełożonem u za gorliw ą, 
pełną pośw ięcenia p racę  o k o ło  rozw oju szkó ł żeńskich: 
urządzić nabożeństw o żałoDne we w szystkich szkołach , 
oraz złożyć pewna kw otę na ręce  T o w arzy stw a peda­
gogicznego  na bLrsę dla dzieci nauczycieli, przeznacza­
ją c  ją  na zapom ogi dla uczenie szkól lw ow skich.

—  S p rz e d a ż  ró ż  ofiarow anych przez prof. Radzi­
szew skiego i innych ofiarodaw ców  na rzecz budowy 
kolum ny M ickiew icza we Lw ow ie, przyniosła do dnia 
d zisiejszego 4 7 8  kor. 18  h. czysteg o  dochodu. D alsza 
sprzedaż odbyw a się  codziennie od 9  rano do 7 w ie­
czorem  w handlu szkła i p orcelany p. K azim ierza L e ­
w ickiego pod o so b is tą  kon tro lą  skarbn ika kom itetu p. 
K . P ep łow skiego.

—  W  sp ra w ie  onegdaj'szej d e m o n stra cy i ruskiej' 
otrzym aliśm y za pośrednictw em  Biura koresp ond ency j­
nego następujący kom un:kat urzędow y:

D nia 31 sierpnia br. po skończonym  wiecu Rusi­
nów w sali Filharm onii o  godzinie 2  popołudniu p o c ią ­
gnę1' tłum nie uczestn icy wiecu w znacznej liczb ie, śp ie­
w ając pieśni „N e pora M oskałew y i Lachow y s łu ż y ty ", 
„S zcze  ne w m erła U krain a" i „C zerw ony S z ta n d a r" 
ulicam i Sk arb k o w sk ą , K rakow ską, Rynkiem , h a lick ą  
i placem  H alickim  w kierunku przed gm ach nam iestni­
ctw a, celem  urządzenia tam  dem onstracyi. P od czas tego  
pochodu w kraczali kilkakrotnie urzędnicy policyi na 
czele p ieszego oddziału p olicy i, w zyw ając tłum do

ro ze jścia  się , w ezw ania te  jednak pozostaw ały cez  
skutku.

W  ulicy C zarn ieckiego  u w ylotu ulicy Ł y cz a k o w ­
skiej zastąp ił d em ostrantom  drogę inny oddział pieszej 
policyi z urzędnikam i policyi na czele, a  gdy i tym 
razem  kilkakrotne w ezw ań.e do zaniechania d em onstra­
cyi nie odniosły skutku —  przeciw nie, dem onstranci 
laskam i 1 parasolam i poczęli b ić żołnierzy policyjnych, 
rozp rószono ich przy p om ocy oddziału policyi konnei, 
Przy te j sp o so b n o ści kilku żołnierzy w obron ie  w łasnej 
d obyło szabel, nie robili jednak d alszego użytku z b ro ­
ni to  też ani w dyrekcyi policyi z zażaleniem , ani 
na stacyi tatunkow ej celem  udzielenia pom ocy, nikt się 
nie zg łosił ja k o  ranny. D w aj żołnierze policyjni odnieśli 
natom iast kontuzye.

P od czas zajścia aresztow ano dw óch ruskich księży, 
trzech akadem ików  i jed nego robotnika pod zarzutem  
zbrodni gw ałtu publicznego, tudzież w ystępku zbie­
gow iska.

P o  przesłuchaniu p ozostaw iono aresztow anych na 
w olnej stop ie i w drożono przeciw  nim dochodzenie są- 
dow o-karne.

—  E u d o w a  k olum ny M ick iew icza  w e  L w o w ie . P o
ukończeniu rusztow ania, pracują ob ecn ie  m onterzy g o ­
rączkow o przy zestaw ianiu olbrzym ich wind do w ycią­
gania bloków  granitow ych. Windy są  w ten sp osób  
urządzone, iż z\\ ożone bloki składane będą z w ozów  
w prost na windy, co  ułatwi znacznie p racę i przyśp ie­
szy ukończenie budowy.

— K om isya in fo rm acy jn a  C zyteln i ak ad em ick iej 
w e L w o w ie . O uzym u jem y następu jące p is m o : K o le ­
żankom  i ko legom , którzy pragną odbyw ać studya 
w jednym  z wyższych zakładów  naukow ych we Lw o­
wie i pragną otrzym ać w yjaśnienie, d otyczące w arun­
ków  przy jęcia  do tych zakładów , wpisu, rodzaju wy­
kładów  i t. p ., o raz warunków  życia i utrzym ania we 
Lw ow ie, udziela tych w yjaśnień najchętniej kom isya 
inform acyjna Czytelni akadem ickiej we Lw ow ie (pasaż 
M ikoiascTia). D la kolegów , którzy m ają m aturę gim na- 
zyam ą, a pragną oddać się  studyom  na lw ow skiej P o ­
litechnice, będzie urządzony w Czytelni akadem ickiei 
jak  w roku zeszłym  kurs przygotow aw czy z geom etryi 
w ykreślnej, jeżeli potrzebna ilość  tych kolegów  się  
zgłosi.

—  Slub Juliusza hr. B ie lsk ieg o  z R ycłicic z księżni­
czką Laurą Jab łon o w sk ą z Bursztyna odbył się  w czoraj ra ­
no we Lw ow ie w ko ście le  0 0 .  Jezu itów . M lodei parze 
p obłogosław ił ks. W alenty G ro śty , p roboszcz z O d o la ­
now a, dawny nauczyciel pana m łodego, w asystencyi 
ks. S tasiń sk iego , proboszcza  z Bursztyna i ks suDerio- 
ra Sopucha T . J .  Cały ko śció ł był przybrany w spania­
le, od drzwi kościelnych  aż do w ielkiego o łtarza , na 
którym  jarzy ło  się  1 0 0  św iec, biegł szpaler kw iatów  
N a chórze grała  kapela 3 0  pp. W orszaku ślubnym  
by ly rodziny ks. Jabłonow skich  tir. B ieisk ich , hr. P o to ­
ckich , ks. Lubom irskich, hr W odzickich, Palffich , K rze- 
czunow iczów  i w. i. P rzybyły  także deputacye w łościań­
skie z dóbr państw a m łodych.

—  R ok sr.koiny w szkole  ew angielickiej we Lw o­
wie rozpocznie się  uroczystem  nabożeństw em  we czw ar­
tek  dnia 8  w rześnia o  godzinie 9  rano; nauka regu­
larna rozpocznie s ię  w p iątek  dnia 9  września o  godz. 
8  rano.

—  U siło w an e o tru c ie . U czennica V II. klasy N. nie 
zdaw szy egzam inu p opraw czego z języka n iem ieckiego, 
wypiła w zam iarze sam obójczym  rozczyn kw asu k arb o ­
low ego. W ezw ane p ogotow ie T ow arzystw a ratu nkow tgo  
udzieliło je j pierw szej pom ocy przez wypłukanie żołądka 
i zadanie odtrutki.

—  P o d  k o ta  p ociągu  rzucił się  w czoraj w ieczorem  
u w yloiu ulicy Ź ród lanej, o b o k  m ostku na K iep arow ie 
jak iś  robotnik  i znalazł śm ierć natychm iastow ą. S a m o ­
b ó jca  m a się  nazyw ać N H oszczak, powód sam o b ó j­
stw a nieznany.

—  N ieo stro żn a  jazd a. Antoni K arbow nicki w oźnica 
z m leczarni P rzew orskiej jad ąc  szybko  a n ieostrożn ie 
u licą Jag ie llo ń ską  przejechał uczennicę kraw iecką R egi­
nę P icz. K oń poranił dziew czynie kopytem  praw ą rękę. 
T ow arzystw o ratunkow e udzieliło je j pierw szej pom ocy. 
U zbiegu ulic G ródeckiej i L eon a Sap iehy, przejechał 
w oźnica dorożki parokonnej nr. 1 9 3  zarobnika Daw ida 
Heu i zranił go  w lew ą rękę.

—  D w a zw o je  su k n a i 3  b arch an u  chcieli zakop ać 
w czoraj jacy ś  dwaj złodzieje w polu o b o k  stacy i ko le­
jow ej w K ulparkow ie, przeszkodził jednak temu żandarm , 
który sukno od ebrał i jed nego ze złodziei przytrzym ał, 
zow ie on się  Jó z e f M ichalczuk.

—  O stro ż n ie  z  kup n em  k siążek  po antykw arniach, 
k tóre sp rzedają stare  w ydania książek  szkolnycn. K siążki 
te w tykane po cenach księgarskich  ludziom nieznających 
cen, są  następnie uczniom  zupełnie nie przydatne. W czo- 
rai doniesiono np. policyi, iż antykw arz B odek m ający 
sklep przy ulicy O rm iań sk iej, posprzedaw ał stare  książki 
jakiem uś w łościaninow i z pod C hodorow a po cenach 
w yższych niż k s :ęgarsk ie . W yłapali go  na tern obecni 
w antykw am i studenci, lecz arogancki handlarz od m ó­
wił zw rotu pobranej nadwyżki m ó w iąc : „N iech mię 
skarży do sądu " pewny, iż oszukany w łościanin nie b ę ­
dzie chodzić na term ina sądow e z C hodorow a do Lw o­
wa, aby odebrać kilkadziesiąt nalerzy. O strożnie zatem  
z an tykw arzam i!

% M ady m ie js k ie j .
P o  kilkakrotnem  odraczaniu od było  się  nareszcie 

w czoraj posiedzenie Rady m iasta. O  g. 7 '3 0  stw ierdzo­
no kom plet dostateczny i prez. dr. (Małachowski o tw o ­
rzył posiedzenie, w yrażając rad ość, że radni w czer-

stw em  zdrowiu zjaw ili s ię  w wielkim kom plecie (około  
4 5 ) .  W dalszym  ciągu oddał prezydent cześć zmarłem u 
inspektorow i szkół m ięjskich śp. J .  F ąfarze, podnosząc 
zasługi jeg o  dla m iasta. Radni przez pow stanie oddali 
cześć pam ięci zgastego  ped agoga. P o  przyjęciu do wia­
d om ości udzielenia czterotygodniow ych urlopów  w ice- 
prez. Ciuchcińskiem u i r. dr. C iesielskiem u, zabrał głos 
w SDrawie nagłej r. M a r k i e w i c z .  M ów ca zw róci­
wszy uw agę na klęskę nieurodzaju, k tóra srodze da się 
we znaki m ieszkańcom  naszego grodu, dom agał się  
w zm ocnienia istn ie jącej kom isyi aprow izacyjnei, aby ona 
prócz drzew a i węgli za ję ła  się  także d estaw ą kartofli 
i nnych artykułów  spożyw czych dla zakładów  m iejskich 
i rozm aitych instytucyj dobroczynnych. K om isya ta  m o­
głaby artykuły te sprow adzić w w iększej ilości z o k o ­
lic niedotkniętych klęsitą, a potem  w m ałych ilościach 
odstępow ać poszczególnym  z a k ła d o m , co  w ypadłoby 
bardzo tan io . W dalszym ciągu postaw ił r. M arkiew icz 
w niosek, aDy wyDrana ongiś kom isya drożyźniana wraz 
z  biurem  targow em  zajęła s ię  unorm ow aniem  cen arty ­
kułów spożyw czych. W artoby rów nież pom yśleć o z a ło ­
żeniu piekarni m iejskie j, k tórab y  była w zorem  dla na­
szych. piekarzy. D epartam ent dobroczynności publicznej 
powinien w drożyć rokow ania z J jz e fitk a m i w spraw ie 
zakładania kuchni ludowych, gdyż spodziew ać się  nale­
ży, że widm o głodu będzie te j zim y daleko sroższe niż 
lat poprzednich. Możnaby także po ozum ieć się  z £ !tu -  
teryą w spraw ie zakładania tanich herbaciarni. W końcu 
m ów ca d om agał s ię  energicznie doprow adzenia do skut­
ku organizacyi dobroczynności publicznej.

R. J a w o r s k i  zapytał prezydenta, w jak iem  
sladyum  znajdują się  prace w ybranej już d ość dawno 
kom isyi drożyźnianej i czyby prezydent nie był sk ło n ­
nym pourgow ać tę  kom isyę.

Ma to  pow stał dr. R u t o w s k i ,  przew odniczący 
te j kom isyi drożyźnianej, ośw iad czając, że kom isya ta, 
czy też ankieta drożyźniana, była w ybrana tylko dla 
danej chw ili, a nie była nieustającą. A nkieta zebrała 
m ateryały, k tó re  m agistrat powinien w yKorzystać.

R. J a w o r s k i  uczynił tedy w niosek, aby sek- 
cya IV  zbadała stan drożyzny, zastanow iła s ię  nad 
środkam i, jak ich  użyć naieży i zdała z teg o  spraw ę 
najdalej do dni 14.

R. dr. S  z p i 1 m a n w ystąpił w obronie  sekcyi IV, 
k tóra w spraw ie drożyzny odbyła kilka posiedzeń i ca ­
ły  m ateryał oddała ankiecie drożyźnianej, a ta powinna 
była od esłać go  m agistratow i.

R. R i e d 1 był zdania, że tu nie w ystarczało  od ­
być kilka posiedzeń, ale  kilkanaście. Sp raw a to  bardzo 
w ażna. Pieczyw o m am y złe i drogie. Chociaż sw ego 
czasu zapadł w Radzie m. w niosek, o czem  niedau no 
p .saio  ,,S ło w o  P o ls k ie " , aby m ięso sortow ano na kl. 1, 
II i rmęso prow icyonalne i w ten sp o só b  unorm ow ano 
ceny —  jednak dotychczas teg o  nie uczyniono i m ięso 
coraz gorsze i droższe. G odziłoby się  rów nież przypc 
m nieć przepis, że przekupniom nie w olno skupyw ać od 
w łościan artykułów  żyw ności przed g. 10 . D aw niej kon­
trolow ano naw et rogatk i, aby tam naw et przestrzegano 
teg o  przepisu, a dziś o  tern zapom niano.

Z abrał jeszcze  raz g ło s r. dr. Szpilm an, ośw iad­
cza jąc, że w sw oim  czasie zw racał uw agę, iż ankieta 
drożyźniana nic nie zrobi- G dyby spraw ę tę  zostaw iło  
się  sekcyi IV , to  ona od esła łaby  m ateryał m agistratow i 
do załatw ienia i przecież cośb y  się  zrob iło . M ów ca 
skrytykow aw szy w dosadnych słow ach ja k o ść  naszych 
artykułów  spożyw czych, zapytał się , co  ro b ią  kom isaize  
targow i. S ą  to  przew ażnie ludzie nieukw alifikow ani, k tó ­
rzy cala  czynność zd ają  na pachołków  m agistrackich . 
T rzeb ab y  tych  kom isarzy targow ych w ysłać na naukę 
do W iednia.

R. M a k ó w  i c z  w yraziw szy żal, że ankieta d ro­
żyźniana p odczas 3-letn iego  sw ego istnienia nic nie z ro ­
biła, skrytykow ał działalność chem ika m iejsk iego. Z a ­
łatw ia on sw ą czynność przy biurku, podczas gdy a rty ­
kuły żyw ności są  niżej w szelkiej krytyki.

R. H u d e c przypom niał, że ankieta  drożyźniana 
m iała złożyć spraw ozdanie ze sw ej czynności i dziwi 
się , d laczego teg o  nie uczyniła. Ja k o  członek ankiety, 
widział nagrom adzone m ateryały, których nie zużytko­
w ano. W o b ec teg o  m ów ca staw ia w niosek, aby m agi­
strat na podstaw ie nagrom adzonego m atercam  przed­
staw ił wnioski sekcyi IV , k tóra następnie przedłoży je  
Radzie m iejskiej.

P o  przem ów ieniu radnego Paw iiszaka, który d o­
m agał się zniżenia akcyzy, k tóra wpływa na w ysol ie 
ceny, zabrał jeszcze raz g los radny dr. Rutow ski, wy­
stęp ując w obron ie  ankiety drożyźnianej. A nkieta uczy­
niła w iele, zaprow adzając tanie D an w o. na ceny zas. 
zdaniem m ów cy w płynąć nie m oże. Tu w ięcej m oże z ro ­
b ić m agistrat zastosow u jąc ściśle  istn ie jące przepisy 
ustaw ow e. M ov.ca proponuje w ybrać m łodszą kom isyę 
drożyźnianą, któraby rozpatrzyła nagrom adzony ma- 
teryal.

R. dr. R o s z k o w s k i  sądzi, że ankieta droźy- 
żniana prócz drzew a, powinna się  była  za jąć i innemi 
artykułam i. N ie wierzy w to , że ankieta nie m ogła nic 
zrobić. °o w in n a  ona była  nietylko zb ierać  m ateryał, ale 
i przedstaw ić konkretne w nioski. N ie potrzeba w ybierać 
now ego d a ła , a le  ty lko  w zm ocnić istn ie jące. W końcu 
podniósł m ów ca, że n iedostatecznie czuw ano nad d zia­
ła ln ością  tej ankiety i d latego prosi prezydenta, aby 
w przyszłości nad nią czuw ał.

R. L e w i c k i  je s t zdania, że drożyzna pow stała 
sztucznie. B iu ro  targow e pow inno czuw ać nad w ykony­
waniem ustaw  i zbadać, czy kom isarze targow i są  do 
statecznie ukwaiifiKOwani. Radzi w nioski zapadłe o d sy­
łać nie do sekcy i, k tó ra  je s t  ty lko  organem  kontrolnym , 
ale  do organu w ykonaw czego t. j. m agistratu . Poniew aż 
jak o ść  artykułów  spożyw czych p ozostaw ia w iele do ży-
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c z e n a , staw ia m ów ca w niosek, aby  istniejącem u labo- 
ratoryum  chem icznem u nadać charakter badania śro d ­
ków  spożyw czych.

l W  tern m iejscu prezydent dr. M ałachow ski w ystą­
pił w obronie biura targow ego , p o cn o sząc  działalność 
st. rad cy rlo b g arsk ieg o , którem u rada w yrażała nieraz 
uznanie.

P o  przem ówieniu r. ja w o rsk ie g o , który d om agał s ię  
ochrony przed wyzyskiem  przekupniów  przez w ydań.e 
dla nich ostrych  przepisów , w szystkie uchw alone w nio- 
ski o d esłano  do regulam inow ego traktow ania.

N astępnie zażądał giosu w spraw ie nagiej r. J  a- 
w o  r s k i p od nosząc kw esryę obsadzenia 3 0  stałych p o ­
sad nauczycieli ludow ych. R ok już m ija od czasu , gdy 
Rada m iejska uchw aliła na ten cel kredyt, a d otycnczas 
posad tych nie obsad zono . W o b ec teg o  prosi m ów ca 
prezydenta ja k o  przew odniczącego Rady szkolnej o k rę ­
gow ej, aby zw ołał posiedzenie Rady szkolnej, na k tó- 
rem by w reszcie spraw ę tę  załatw iono.

P r e z y d e n t  dr.  M a ł a c h o w s k i  ośw iadczył 
na to , że czuwa nad tąd spraw ą, a  re fera t ten po ś. p. 
Fą farze  o b ją ł inspektor Bruchnalski, który  w ciągu b ie ­
żąceg o  m iesiąca ukończy go , poczem  Rada szko ln a  
spraw ę tę  ostatecznie zalaiw i.

R. C h o ł o d e c k i  podniósł spraw ę urzędu p o ­
cztow ego dla o k o lic  placu K rakow skiego . W o b ec  tego , 
że urząd pocztow y w ulicy Z am arstynow skiej zosian ie  
dalej przysunięty, o k o lice  pl. K rakow skiego zostan ą po­
zbaw ione urzędu pocztow ego. K oniecznem  zatem  je s t 
utw orzenie filii p ocztow ej w o k o licy  pl. R ybiego.

P rzy  tej sp o so b n o ści poruszył m ów ca, że w obec 
zw iększonego ruchu u zbiegu pl. M ary ack iego  i ulicy 
A kadem ickiej, gdzie tram w aj konny i elektryczny zbiega 
się  z m nóstw em  d orożek , należałoby d om agać się  od 
dyreKcyi policyi ustaw ienie dla pilnow ania ruchu straży 
policy jnej w tern m iejscu .

N a to  ośw iadczył prezydent, że w te j spraw ie 
sam  uda się  do dyrekcyi policyi.

W reszcie przystąpiono do porządku dziennego
obrad.

Na w niosek referenta  r. ks. p rałata L e n k i e w i ­
c z a  zatw ierdzono dokonany przez delegatów  Rady w y­
b ór kom isyi rek lam acy jnej dla celów  m ających  się  od­
b yć 15 b. m. w yboru p osła  do Sejm u w m ie jsce  ś . p. 
R om anow icza. W ybrani z o sta li: radni G etritz , G ubryno- 
w icz, M ozer i Sklepiński. D o  kom isyi w yborczej zaś 
na w niosek rererenta w ybrano rad n y ch : dr. D ziw ińskie- 
g o , Blum enfelda, M okrzyck iego, P latow skiego , Sklepiń- 
sk iego , Jan ikow skiego , Langa, L ersk iego  i B ien ieckiego .

Sp raw ę urządzenia m arkizy szklanej nad sklepem  
p. G ab ryela  S ta rk a  na pl. H alickim , referow ał r. S  1 i- 
w i ń s  k i. W m yśl je g o  wniosku pozw olono na p osta­
w ienie te j m arkizy, z rem , że pozw olenie to , będzie 
m ógł m agistrat po roku ew entualnie cofnąć.

N a w niosek r. A s z k e n a z e g o  uchw alono 
w nieść rekurs do najw yższego trybunału przeciw  zbyt 
w ysokiem u w ym iarow i podatku zarobkow ego gazow ni 
m iejskiej przez adniiinstracyę podatków .

Sp raw ę budowy koszar dla trenu przy ul. A rci­
szew skiego (na Ż ólkiew skiem ) referow ał r. S  c  h 1 e y  e n. 
Już w r. 1 9 0 2  uchw aliła Rada m iejska rozp isać oferty 
licytacy jne na budow ę tych ko szar na 3 3 3 .0 7 3  kor. Nad 
referatem  w yw iązała s ię  ożyw iona dyskusya, w k tórej 
rr. Blum enfeld, M akow icz i Śliw iński krytykow ali o stro  
zobow iązanie się  do te j budow y, ro k u jące j dia gm iny 
znaczne straty . W  ciągu dyskusyi która staw ała się  co- 
raz gorętszą , prezydent stw ierdził brak kom pletu i zam - 

nął posiedzenie.

W hite w całych w a- 
3 8 -6 0 . W beczkach

Wiadomości giełdo w u.
Z  ta rg ó w  hand low ych .

W ied eń . (T e l. w l.) S p i r y t u s :
Z a tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastow ą za 1 0 0  Hi. p łacono kor. 5 4 '4 0  do k. 5 4 -8 0 .
T endencya:
C u k i e r : Rafinaaa prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W iednia w' całych w agonach K . — •— . ,  Rafi- 
nada secunda z dostaw ą natychm iastow y z W iednia w 
całych w agonach K . — ■— ., K ostkow y prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K . 
— •— , w całych w agonach K . — 1— d o — •— ■. beczkam i 
do — •—

T e n će n cy a :
N a f t a  galicy jsk a  Standard 

gonach z W iednia K. 3 7 '9 0  do K.
K , 3 9 -5 0  do 4 1 -9 5 .

Tend encya: sp okojna.
W ie d e ń , dnia 1 w rześnia . K u rsa  giełdy w iedeńskiej. 

Losy  a) p ro cen to w a: A ustr. zakładu kredyt, i oblig  p. 
z r. 1 8 8 0  3 proc. 3 0 4 -— , A ustr. zakł. kred. z ob . p.
z r. 1 8 8 9  3 proc. 2 9 6 -— , T ow arzystw a żeglugi na D u­
naju 1 0 0  zł. m. k. 4  proc. 2 7 5 -  W ęgierskiego  B a n ­
ku hip. po 1 0 0  zł. 4  proc. 2 6 7 - — , P ożyczka serbsk .
norm . po 1 0 0  fr. 4 '  proc. 9 3 '— , b) bezprocentow e 
Budapeszteńskie (B a silica ) 5 zl. 21 •— , Z akł. kredytów , 
dla handlu i przem . po 1 0 0  zł. 4 6 1 - — , Clary 4 0  zł. 
m. k. 1 5 4 -— , P oży czk a m. Insbruku 2 0  zł. 7 6 '— , L o ­
sy m. K rakow a 2 0  zł. 8 3 '— , P ożyczka rn. Lubiany 4 0  
zł. 6 5 '— , O fen  4 0  zł. 1 5 9 -— , Palffy  4 0  zł. m. k. 
1 6 2 -5 0 , C zerw onego krzyża austr. tow . 10  zł. 5 3 ‘— , 
Czerw , krzyża w ęg. tow . 5 zł. — ■— , L o sy  fund. arc. 
Rudolfa 10  zl. 6 ó -— , Salm a 4 0  zl. m. kon. 2 1 9 -— , 
P oży czk a salcburska 75•— , zt. T u reck ie  oDiig. prem . 
kolei po 4 0 0  fr. 1 3 0 -5 0 , L o sy  kom unalne m. W iednia 
z r. i 8 7 4  5 0 8 -5 0 .

B e r lin , d. 1 w rześnia. Banknoty austryack ie 8 5 -5 0 , 
Spirytus — •— .

F r a n k f u r t ,  dnia 1 w rześnia. A ustr. kred. 2 0 L 5 0 , 
D isconto  1 9 0 -7 0 , L a u ra — •— K o le je  państw ow e — •— , 
Alpiny — •— .

P a ry ż , d. 1 w rześnia. T rzy p rocent, renta  9 8 ’5 2 .  
3 0 -4 0 .

D e p e sz e  z targ u  p ien iężn ego .
4Yjłe<lesi. 1 w rześnia. Zam knięcie w czorajszej g ieł­

dy popołudniow ej notow ano: Akcye austr. Zakładu kredy­
tow ego o49-50 Akcye węgier. Zakładu kredyt. 159 '— , Akcye 
Anglo banku 280-— , Akcye U nionlanku 525"— , Akcye L.an- 
derbanku 432'75, Akcye Bankvereinu 5 3 2 — , Akcye Boden- 
ci euit 94('-— , Akcye gal. Bamtu hipotecznego 538'— , Akcye 
kolei pm stw ow ych 641'75, AKcye kolei południow ej 8 9 2 5  
Akcye Tram w ay a . — , B. — ■— , Akcye kolei E lbethal 
*-23— , Akcye k o le  północnej 5440, Akcye kolei czerniow . 

515'— , Akćye Alpiny 443-25, Akcye Rima M uranyi 504'— , 
Akcye Prag. Tow arzyst. żel. 232o, Akcye Fabryk Droni 
182 —, Akcye tureckie tytoniow e 343-50, Akcye galić. karpac. 
Tow . taftow ego 1030'— , Oblig. węg. ind. 97'2o Renta m a­
jow a 99'30, Austr. Renta koronow a 99'25, Węg. Renta ko­
ronow a 97-10, 56 1. Listy T ow . kred. ziem, 99-45 , 4 nroc. 
listy Banku hipoieczn. 99’— , 4 l/a proc. listy Banku hipot. 
101’70, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112'— , 4 proc. listy 
Banku k rr j, 99\ 0, 4 ł/s proc. listy Banku kra . 101-75, 5 proc, 
kom unalne obligacye Banku kraj. 103'45, Óhligacye propi- 
nacyjne 99'65. 4  pro. Gal. doż. kraj. z 1893 r. 99 ŚO, 4 prc. 
pożyczka m iasta Lw ow a 97’25, Losy tureckie 130-50, Marki 
117-27, Rubie 253'52, Kredyty — , Alpiny — •— , W ęgier, 
kred. — 1— , Unionbank — , K oleje . — •— •

U sp osobien ie: silne.
B e i  J i n ,  1 w rześnia. Przy zam knięciu w czorajszem  

giełdy: Krt dyty 200'40, Staał sbahny 137-60 D isconto Co- 
mandit 19075 , Berlin. 1 ow. handl. 160'50, Laura 252-60, B o - 
humery 206'— , K olej połudn. w schodnio-pruska —•— . Ru­
bel za gotów kę 216Ź 5, Kolej w a rsz .-w ie d . , Kolej m o­

K u rsy  giełdj wiedeńskiej
z dnia 31 sierpnia 1904.

s*Kursy o ile inaczej nie podane, obliczone 
koron nominaln. wartości 1 na gotówkę

Ogóiny tiług państwa. 3°
Jednolity  dług państw a: 
w banknotach, m aj—listopad . , .4 

luty —sierpień . . .4 ' 
w srebrze, styczeń—lipiec . . . .  4*2 

„ kw iecień—październik 4^
Losy z roku 1854 po SioO zł. m. k. .8 2  

„ * n 1860 yf 500 zł. w. a. .4
„ 1-60 „ 100 zi. „ „ . .4

1864 r 100 zł. ,  - . . —
lc 6 i  .  50 zł. r » . . —

L isty  zastaw, domen państw. 120 zł. 5 
tiług naństwa krajów Lorcttnycn

w radzie państw a reprezentowanych. 
Austr. renta  złot ł wolna od pod.. .4 

n w wal. kor. w. od pod. . 4
n „ inwest. wo). od pod. , 3l/» 

Obligacye kolejowe- 
K olej Arcyks. Aibrochta w srebrze .4  

„ ces. Elżbiety w złocie w. od p .4 
„ ces. Franc. Jó ze fa  w srebr . . 5V*
.  Arc. Rud, w K, woi. od pod . 4^
n ces. Elż. 200  zł. ru. k . za sztukę 5*/̂
„ K arola Lud. *200 zł. m. k . „ 5

Obligacye pierwszeństwa kolejowe. 
Kolej A rcyks. Albr. 300 zł, w srebr. .5  

„ r ‘ .  200 zł. w złocie 5
,  czes, Em. 1887 500, 1000, 5000 z ł .4 

.  1895 400, flsoa, 1C0C0  k. 4
w Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . 4 
„ K arola Ludwika srebr, . . . 4
v Lw ow .-Czern.-Jaskiej Em. 1894.4
Dług państw. kraj. kor. węgier-

W ęgiersku ren ta  złota  .................... 4
Węg, renta  w. Kor. wolna od pod. .4 
Węg. renta w Kor. * - „ . . 3 1/*
Pożyczka kol. z r, 1889 w złocie . . 41/* 
Pożyczka kol. z r. 1889 w srebrze .4 l/4 
W ęg. obligacye propiu. w. a4> . . A 1!* 
W ęg, . prem. reg. Cissy . . 4 
Węg. pożyczka prem. po 100 zł. . . - 

„ „ .  50 zł. . . -
Obligacye indomnizacyjne hipoteczne _

K roacyi i S ł a w o n i i .....................
— P ropinacyjae wol. od pod. . 4 5

W ęgierskie obligacye hip.......................4
K roacyi i SI iwonii oblig. hip. . . *4

Inne publiczne pożyczki.
Pożyczka reg. Dunaju z r. 1878 . , 5

n „ . z r. 1899 . . 4
n kraj. Bukowiny z r , 1896 .4

Oblig. prop. B u k o w in y ..........................5
Oa 1. poź. kraj z v . .....................4

100

piacą J.ł ą cl aj ̂

9:if0 
D-OBu 

9 95  
IlOjOO

153 6.5 
187 
261 j -  
-3i(— 
2952-5

11910
91/530
9tjl0

99*!“*-* 
11820 
9G2D 
99; 00 

5 1 0 -

10010
99;*25
99jć>0
99J65
99150

9710
Sói)ó

161 50
20650
205,75

1 0 1 -
101

97125
9350

10685
99 żf- 
9‘ |40 

103 55 
99|~

liD:3< 
99 Óf: 
01'30

I
100*70
119,20
100 30 
19050 
511

mi
100
100,50
lOOjb!

Gal. ob], prop. z r. lb:>9 . . . .  .4  
Poż. m iasta Lwowa z r . 1896 . . .  4 

,  _ z r. 1900 . . . 4-5
W iodnia z r. 1874 . . .5

Renta w łoska zr W0 lir . . . .  .5  
Poż. hypot. B nłgaryi z r. 1882 ♦ • .3

Listy zastawne
(Obligacye hipot. i listy  dłużne). 

Austr. zakł. kred. zietnB. los. w 50 1. 4 
Buków. zakł. kred. ziemski . . . .5

Gal. akc. b. k. z 10°/o pr. 1. w 33V* 1.5 
Gal. „ n n los. w -50 lat . • - 4 1
Gal. ,  „ „ los. w 60 la t . • .4
Gnl. Tow. k iea . z:om. los w 56 la t .4  
Gal. ,  ,  ,  los w 41' lat .4
Gal. » „ „ diiwn. emis. .4
Gal. „ r ,  po 2>J!» kot'. . 4
Banku kraj. dia G al. i Lod. w
Banku „ - „ zwr. w-57112 i. .4
Banku B oblig. komun. 2 emis. .5
Banku ,  „ ,  o e. 1. w 42 i.
Banku * ,  p 4 o. 1. w: 45 1.
Banku * „ kol. 1. w. 57!'2
Austr. weg. Banku los w 401/s 1. . 
Austr.  ̂ ,  los w 50 1. . *

19)35
90';

•lbof
123,—

100(55 
97 50 

101 |2i. 
1*23|50

100 50

67:30 
891 ló

16*59
203jó0
‘Z07;75

107(8Ł
100 ,0

994 
1 -4 ’. 5
łińj'—

.4 

.4
, 4 
.4 
4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej połn. ces. Eerd. em. z r. lSfió .4  

,  .  > . „ .4
. ,  , .  ,  1888 .4

» 1851 .4  
* 1S9S . 4

„ Lwów-Ozorn.*Jassv 1894 p. 108/’o4 
. '  1984 . . .4

Gai. kol. lokalne w sch ó d .......................4
Węg.-Gul. kolej em. 1870 , . . , ,3 ‘8 

* j, , „ 1878 . . . . . ó
.  • * ,  1 8 3 7 .........................4
Losy procentowe (ża sztukę).

Austr. Zakł. krodyt. obi. pr. om. 1880
po 100 zł. w. a..................................... 3

„ „ „ em. 1880 po 100 zl. w. * .3
Tow. ż. na Lun. 100 zł. m. k- p. I0°/o4 
Uregul. Dun. a r. 1870 po 100 zł. w. a. .5  
W ęg. Banku hip. pr. 1. z. po 100 zł. wa. 4 
Poż. m iasta T ryestu  po 100 zł. m. k.4 
Poż. „ * po 50 zt. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100 fr. . . .2  
Tureckie obL prem. kolej po 400 f3. 0

Losv bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. 
Zakł. kr. dla handl. i prz. po 100 zł. wa-
Clary po 40 zł. m. k .................................. .....
Pozyozka m. Insbruku po 2 > zł. w. a- . 
P«ż. prem. m. Krakowa po 20 zt, w. a.

„ f  Lubiany po 2 )  zł.
„01‘en po 40zł. w.a. „ . . . . . . ,

99,45 
I uBbu 
9S;-V5 

ItljóO 
0̂1 !70
'Ą
9'J’.

1001—

99(70

10 ii
Gf

l')3j— 
P'1,'60 
EH1? 
98,75 

lOê L-
icofo

101 
101(20 
101 '.20 
lOlfUO 
10114 
92 30 
9&jSC

91 15 
tiO|
2 Elf

21
461
158,

i z .
65;

159/—

10045
JUS
9yoo

lo jlf
lOoi—

99j9ó

1 JU GU

10215 
9HBC 

10-3|Vi 
102120

9v)7c 
lOJi5*1 
101 BO

rza śródziem nego 93 '— Kolej M eridionalna 145'75, Losy 
tureckie 129’25, Renta w łoska — •— , „H arpener" kopalnia 
węgl 216-— , K olej M arienburg-M ławka — , Konsolida- 
cye 438'— , Lombardy 13'90, Kolej Henry 106-— , Niemiecki 
bank narodowry 123-50, Kanada Proierred 125-2f Akcye że­
glugi ham burskie i 108-—-, Kurs warszawski 215 80, Huta 
„D onaersm ark" 251'— .

i B e r l i a ,  d. 1 września. W czorajsza giełda popołudn 
4-proc w-ęgierska renta złota — , \Vęgierska renta k o ro ­
nowa — , Austr. akcye kredytow e 204-40, Staatsbahny 
137-60, Lombardy 18-90, D isconto Comandit 190'75, Ruble 
216 25. T e n d en cy a : silna.

F r a n L f m - t ,  d. 1 w rześnia. W czorajsza giełda wie­
czorna: A ut.ryacka renta papierowa 100'60, Austr. renta 
srebrna 100'8Q .Austr. renta złota 10L75, Austr. akcye kre­
dytowe 204‘50, Staatsbaliny 137'80. Lombardy 18'70, 4-proc. 
austr. renta koronow a ICO 20

T end encya: silna.
P a r y lś ,  d. 1 w rześnia. W czorajsza giełda w ieczorna 

4 proc. renta francuska 98‘50, 4 proc. renta w łoska — , 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 87-87, Losy tureckie 123 -  - 
Nowe tureckie Console — -— , O tto n an y  567”—, D eber 
471'— Chartered 41"— , Rio-Tinto 136 50, Renta turecka C. 
— ■■— , Renta turecka B. — , Lancaster — , Renta buł­
garska — '— , Renta grecka —

T  endeneya:
Q n< l-i;> csK t, j  1 września. W czoraisza g ie łd a : W ę­

gierska renta z łota  11890 , Węgier, ren ta 'k o ro n o w a  97'10„ 
W ęgierski bank kredytówy 758 -  W ęgierski bank przem. 
i handlu -  ■— , W ęgierski banie hipoteczny 453-- . Wegier. 
eskontow y 64S 25, Austryacki bank kredytówy 505'5-0, Rima 
Murany 572 - Budapeszt, kole j m ieiska 88"50, K olej po­
łudniowa 538-— , Austr.-węg. kole j państw. J  — •— .

T end encya: słabsza.

T a rg  zb ożow y i to w a ro w y .
B r u l a n e s z t ,  1 w rześnia. Pszenica na kw iecień 1905 

od koro :: — — _o — •— , Pszenica ną maj 0 ‘—  do 0 -— , 
Pszenica na październik 10 37 do 10 38, Żyto na kw iecień od 
0-—  do O- - ,  Zyto na maj od —  do — , Żyto 
na paździ irnik od 1'92 d o  7 '93 , O w ies na kw iecień od 0-—
do O-— , O w ies na Ttaj — •—  d o  , O w ies na październik
od 7 ‘17 do 7 i 8 ,  Kultur, na maj 19057-32 do 7 '40 , Kukurudza 
na lipiec od 0 '—  do 0 -— . Kukurudza na sierpień od — 
d o - - " — , Kukurudza na w rzesień od 7 ’41 do 7 ’42 
Rzepak na sierpień od 11’60 do 1L70.

Pogoda: pochmurno.
Hsnanię *  i r w a u c - ^  m b —gam

NADESŁANE.
Grand salop fryzyerski w Pasażu Haus- 

_ _ mana został po­
w iększony [  z największym kom fortem  urządzony W pro­
wadziłem również now ość" czyszczenia paznogei (M ani- 
ker), otw orzyłem  filię ul. Sienkiew icza 2 (K ręta).
8259 Z poważaniem S ’ G L A SE L .

Ss.
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—  NOWY KANTOR 
SŁOWA POLSKiEGO
W E LW OW IE, UL. TA Ń SK IEJ L, 1 (RÓ G  AKA­
D EM ICKIEJ NAPRZECIW H O TELU  U E O R G E ’A)

MIEŚCI

G Ł Ó W N E  B IU R O  O G Ł O S Z E Ń  O R A Z  
P R E N U M E R A T Y  S Ł O W A  P O L S K IE G O
SKŁAD W SZYSTKICH  WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TU D Z IEŻ  SPRZED A Ż O D DZIELN YCH  

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słow a Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słow a w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictv;o prowadzi we wła 
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.
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Palffy po 69 zl. m . k .............................
Czerw. krz. anstr. tow. po 10 z>. . , .

» 7 *n’ęg. tow. po G zł. . . .  .
Fnndacyi arcyks. Rudolfa po 10 zl. . •
Salm a po 40 zł. m. k ......................................
Pożyczka m iasta Salzburga po 20 zł,
St. Genoia po 40 zł. m. k ..............................
Poż. pr. m. Stanisławow a po HO zł , . 
Komunalne m. W iednia z r. 1874 po 109 zł.

Akcye p rzed sięb io rstw  tra n sp o rtó w
Buk. kol. lok. akc. pierw. 290 zł. . .

* - .  akcye zakład, *><'0 zł. .
Austr. Tow. źegl. na Dunaju 1500 Kor. 
Kolej półn, ces. Eerdyn. 2100 Kor. 
ICołomyj. koi. lok. (akc. pierw.) 200 zł. 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł.

„ LtY0w.-Czom.-Jn.ssy 200 zł, . . .
„ wschodu, gal. lokalu. 200 z ł . . . .
„ państwowych 209 zł. =  500 fr . . , 

południowoj 200 zł. =  500 fr. . . .
„ węg. galicyj. lokal. 200 zł. . . . .

Akcye banków (za  sztukę)
Banku Anglo-austr. 240 K or........................
Beszt. banku handl. lf>00 Kor. . . . 
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor.
Węg. Banku krodyt. 400 Kor......................
Dolno Austr. tow. esk. 400 Kor. . . . 
Galie. Banku hipotocz. 4C0 Kot*. . . . 
Galie. Banku dla handlu i przora. 400 Kor. 
Banku dla krajów koronnych 400 K o r ..
Banku Austro-węg. 1400 . * ..........................
Banku Związków. (Unionbank) 400 , ,
Czosk. Banku związk. 200 K or...................
Żivnostenaka banka 200 K or..................

Akcye (p rzed sięb iorstw  p rzem ysł.
T„;v. kopiUn. węgla w B r i i i  100 zt. .
Galie, karp, naft. tow. 500 Kor. . . . < 
Austr. Tow. Górnicze Aipine 10G zt. . 
Praskiego tow. Żelazn, przem. 2U0 zł. ,
Sehodniey 500 K o r.................................
Turcck. zarz. tytoniów 500 franków  . . 
T rifa il tow. kop. węgla 70 zł......................

W e k s l e .
(Czeki, dewizy krótkoterm .) o/0 

Berlin  i niem m. bąnk za 1U0 marek 4 
Londyn za 1»> faulów  6ztor. . . . .  4 
Paryż i franeuek. m. bank za 100 fr. 3 
Petorsbnrg i Warszawa za 100 rubli otya 
W łoskie bank. za 100 lirów * . . .  5

W a l u t  y.
Dukat cesarski . • ....................................
20-frankówka
20- m a r k ó w k a .................... ..............................
Niem ieckie banknoty za 100 m arek .
W łoskie banknoty za l i r .........................
Ruble bantenoty za K'0 rubli .
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C E  S S I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
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Lwów, dnia 1 września 1904,
1. Altcye za sztukę.

Banku hipot. «alic. po 200 zł. (403 K.)
E x  dividenue 20 tvor............................

Bauku galic. dla haudlu i przem j’słu
po 2u0 zł. I41'0 K o r . ) ..........................

Kolei gal. kar. Lud. po 200 zl. m, s.. . 
Kolei ljw ów-Czorn.-.lf ss y  po 200 z ł. w. a 

w sreorzo (40o Kor.) . . . . . .
Garb. w Rzeszow ie po 20 ’ zł. (4‘00 Ker.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiogo po 5 !0 Kor...........................
Tow. dla galic. przedsięb. eloktrycznych 

wod. po 2 0 ' zł. (4u0 Kor.) . . . . .
II. Listy zastawne za 100 K .

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g. 5°/o w, a. wyl. z I0°/o . ♦ » 
Banka h. g. 4l/a,°/c w. a. ios w 50 1. . .
Banku h. g. 4°/o ,  n los w 60 ł. po 200 K 
Banku kra j. 4 l ’2°/o w. a. los. w 51 1. . . 
B an ka  kraj. 4°/o w. a. los w 57 1. . . . 
To war z. kred. gal. ziem. 4°/o (l emis.) . 
Towarz. kredyt, galic. ziomek. 4°/o los

w 41 Vs lat .  ......................... * .
„ 4?io los w 56 lat........................... .........  , .

1(1. Obligi za 100 K .
boz kuponu bieżącego 

Galie, funduszu propiuacyjnego 4%  w. a. 
Bukowiński fund. propinacyjny 5,J/o w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5°/o 2  emisya . 

» w 4Vi°/o 3 emisya , .
#  ̂ n 4n/o 4 em isya . . .

K olej lokaln. wsch. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajow ej 6°/o w. a, z r. 1873 . 
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1803 . 
Pożyczka miasta Lwowa 4°,o po 200 Kor. 

» „ .  41/*c/o po 200 Kor.
0IV. Losy. 

Miasta Krakowa po 20 zł. (4 
Miasta Stanisław ow a po 20

V. Monety.
D ukat cesarski . . . .  * 
20-frankówka
100 rubli rosy jskich  . . .  * 
100 m arek niem ieckich . .

Kor.) • . 
Ł (40 Kor.)

idaca.
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D RU K ARN IA  i S T E R E O T Y P IA

S t o w a  JPolukieggfl]
p rzy jm u je  zam ó w ien ia  n a  w sze lk ie  ru uotyą  

w  z a k re s  d rn k a rstw a  w  h oń ząee.

O dpow iedzialny re d a k to r : J ó z e f  Z ie m b iń sk i, 
drukarni „S łow a P o lsk ie g o " , we Lw ow ie, pod zarządem  Jó z e fa  Z iem bińskiego.

N akładem  S p ó łk i w y d a w n icz e j w e  L w o w ie , :Mow. zar. ogr.
P ap ier z ta bryki B ra c i F iaikow skich  w

p oręką. 
Czańcu.


